To opowiadanie otrzymało
  wyróżnienie w konkursie:
 Legenda Słuzewska 2010
“Legenda Służewiecka”
Cmentarz  na Służewie przy ul. Wałbrzyskiej był niegdyś zwyczajnym miejscem pochowku bliskich. Natomiast w 1978 r. na tej świętej ziemi miejsce miało okrutne zdarzenie. Trójka przyjaciół z pobliskiej szkoły podstawowej wpadła na pomysł jak  “szybko zarobić” trochę pieniędzy. Postanowili pójść na cmentarz pozbierać z nagrobków kwiaty i sprzedać je, jak postanowili tak zrobili. Lecz podczas kradzieży jeden z nich (Krzyś) wpadł do dołu przygotowanego na trumnę i strącił przytomność. Zobaczył wtedy duchy swoich przodków, którzy zaczęli go okrążać i krzyczeć na niego : “Ty hultaju”, “Ty grzeszniku”. Gdy duchy złapały chłopaka za ubranie ten się ocknął i opowiedział o wszystkim swoim kolegom. Wystraszone gagatki odłożyły na miejsce skradzione kwiaty, a po powrocie do szkoły opowiedzieli o wszystkim znajomym, ale wieści rozeszły się po całej okolicy. Od tamtej pory po okolicach rozeszły się plotki o nawiedzonym cmentarzu i o duchach które przyjmują ludzka postać. Ludzie zaniechali przez rok odwiedzania swoich bliskich którzy zmarli. Natomiast Krzysiowi było bardzo przykro ze zmarła rodzina ma o nim zdanie “grzesznika” i “wandala” wiec postanowił kupić dla każdego z nich po wiązance kwiatków. Tak właśnie zrobił ale gdy postawił położył ostatnie kwiatki jego ciało opanował duch grabarza. Krzyś przepraszał go i mówił ze się to nie powtórzy. Grabarz odrzekł: wybaczam ci w imieniu twoich bliskich, ale musisz powiedzieć wszystkim żywym, ze jeśli ktoś spróbuje ukraść coś z cmentarza to już z niego nie wyjdzie. Po tym duch opuścił ciało chłopca a on wrócił i przekazał słowa grabarza. Od tej pory powstała legenda o “Duchu grabarza i cmentarzu z którego złodziej nie wyjdzie żywy”
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